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ROK 1 9 4 6 .  P o z n a ń ,  dnia 7. Września.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
rt> objętości jednego arkusza , do którego p rzydaną  je s t  rycina mód p a ryzk ich , w raz z opisem. — P rzedpła ta  wynosi na  
pó l roku talarów  3, i przyjm uje się po w szystkich  królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych
i zagranicznych.

J e s t  pełno ludzi,  tak w  zawodach praktycznych jak 
teore tyków  i pisarzy, którzy są tylko chodzącą krytyką, 
i czy wnijdą na tea tr ,  czy do kościoła, czy zobaczą 
obraz, czy słyszą broniącego sprawy rzecznika, czy 
staną przy stolarzu, czy przy tańcującym na linie, 
wszędzie znajdują coś do zganienia, bo w e wszystkićm 
mają się za mistrzów. Ludzie ci pomiędzy ciemnymi 
znajdowali dawniej wielkie poważanie, wybierano ich na 
sędziów polubownych, reprezentantów, do szacowania 
koni,  do zakładania wszelkich instytutów, spuszczania 
się na ich zdanie w  poezyi, budownictwie, słuchano 
pilnie zdrów  przy stole przez nich wnoszonych, a cza­
sem nazywano ich złośliwie Totumfackimi, to jes t od 
łacińskiego t o t u m  f a c e r e ,  robić wszystko. Gdzie 
panowie Totumfaccy są jeszcze pow ażani,  tam nie ty l-  
ko źle stoi z ośw ia tą ,  ale nie masz nawet praktycznego 
zmysłu w  narodzie. Tam lud cały przyznaje milcze­
n iem , że się dzieli na dwie klassy, to je s t ,  ludzi do 
wszystkiego i ludzi do niczego, ludzi do rządzenia, 
ludzi do odbierania tylko i wypełniania rozkazów. D o — 
pokąd Totumfaccy są w  poszanowaniu , nie dziw, że 
młodzi i starzy wiecznie się ubiegają za jakiemś uksz ta ł-  
ceniem ogó lnćm , chcą być uniwersalnymi i stają się 
polyhis torami, to je s t ,  wszystkiego liznęli, a na ni— 
czem się nie znają. Taka wada u nas bardzo pospolita.

U sąsiedniego nam narodu w ada leży na drugićj 
stronie , każdetńu młodemu ojciec od kolebki przyszły 
jego zawód obiera , a najwięcćj czyni, gdy mu przy 
przechodzie z wieku dziecinnego do lat młodzieńczych 
zawód obrać pozwoli. Kto ma być uczonym , ten jest 
tak prowadzonym, aby z książki oka nie spuszczał, 
kto budowniczym, ten już począwszy od domków s ta -

Uok siódmy.

wianych z piasku lub kart od grania, ciągle tylko na 
budow ę jest naprowadzany; gospodarz w ie tylko jak 
siać i sprzątać. O sto kroków można poznać z miny 
każdego, w  jakim żyje zawodzie; zgadnąć naprzód co 
pow ie,  nim się jego głos usłyszało; wyrachować cze­
go sobie życzy, a czego unika , co mu miłe i od czego 
ma odrazę. Tacy ludzie są znowu z tego poniekąd 
szkodliwi, że ciasnym swym widokiem, a wzrokiem 
bardzo krótkim nietylko na nic się nie zdadzą gdzie nie 
chodzi o ich zysk osobisty, ale wszystko ogólne i do­
bre tam ują; nie w ierzą w postęp, sami nieszlachetni, 
wydzierają szlachetność ze serc drugich.

Jasną tedy jest rzeczą, że człowiek, jeżeli ma być 
jak się należy, nie powinien być ani polyhistorem, e n -  
cyklopedistą, ani też taką figurą, którą Niemcy zow ią- 
F i l i s t e r ,  albo czasem S p i e s b i i r g e r .  Człowiek 
każdy powinien się starać o ogólność, ale jćj nie ma 
się tak trzymać, iżby poświęcił całkiem szczegóły. 
Atoli sama natura nadała nam już przydatną do tego 
skłonność. Fantazya, rzeskość ducha, rzutkość, prą-1 
wie są nierozdzielne od młodości, dla tego w  mło­
dzieńczych latach dobrze jest rzucać się na wszystko, 
od malarstwa przechodzić do filozofii, od ewanielii 
do finansów, od historyi do budownictwa. Utworzy 
się wtedy pewna mięszanina, chaos. Kto atoli schwyc 
się jednego specyalnego zatrudnienia, zostaje przy 
nićm wytrwale , ten straci wady cbaotyzmu, encyklo- 
pedyczności, a pozostaje mu się w jego zwykłćm za­
trudnieniu oględność na drugie zawody, staje się 
wszechstronnym, pozbywa się przesądów, sw ego za­
w o d u ,  stanu , a nareszcie współbraci jednostronnych. 
Człowiek taki przydatny drugim, umie sam się p o -
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myślnie  i szczęśliwie przez św ia t  p ro w a d z ić ;  chyba 
że  już  spotyka  zbyt p rzeciw ne sobie okoliczności. N a j ­
w ięk szą  atoli zaletą jego j e s t  to ,  że sam  snadniej p o ­
zostan ie  na drodze sz lachetności,  i sz lache tność  w  serca 
d rug ich  wpaja .

T rzeba  atoli koniecznie  od  m ło deg o  w ie k u  mieć 
p e w n ą  w y trw a ło ś ć ,  i tś j  jedynie  u  nas brak  wielki, 
a szczególniej pokazuje  się to  w  li te ra turze . Ile my to 
niemieliśmy p isa rzy ,  którzy  pomiędzy dw udziestym  
a trzydziestym rok iem  sw eg o  życia zapowiadali tęgich 
ro b o tn ik ó w  na polu umieję tności .  K ażde p raw ie  n ie ­
mal p ism o  c z a so w e ,  za jm ujące  się l i te r a tu rą ,  skoro  
przeżyło la t  trzy lub  cztery, ma sw oich  au to ró w , k tó­
rzy w  n iem  się odznaczal i ,  zyskiwali oklaski od czy­
te ln ik ó w  i pozapow iada li  m nós tw o  dzie ł ,  jak iem i so ­
bie założyli szerzyć ośw iatę .  T ym czasem  kilka la t 
u p ły n ę ło ,  n adszed ł  lat dz ies ią tek , dzieł zapo w iedz ia ­
nych nie w id a ć ,  o ich au torach  nie s łychać, p o rd z e ­
w ie li  pospolicie gdzieś na w s i ,  przes ta l i  n a w e t  czytać, 
i n ie masz z nimi ani o czem m ó w ić ,  jeżeli się nie  
zna ich do m ow ych  lub familijnych s to su n k ó w . Nie 
m o żn a  w ą tp ić ,  że u n as ,  którzy p ozbaw ien i je s te śm y  
w ie lu  spo sob ów  i ś ro d k ó w ,  trudnie j się z ago sp od aro ­
w a ć  na polu um ieję tności  i l i teratury, jak  gdziekolw iek  
indzie j,  ale w łaśn ie  dla tego b raku  sprzyjaznych o k o ­
liczności nasze us i łow an ia  tem  w ięcej tęgości mieć p o ­
winny. T o  jes t  p e w n o ,  że siłą  w o li  c u d ó w  dokazy­
w a ć  można.

Ułamek z dziejów serca.

. ( D o k o ń c z e n ie . )

Nasza A merykanka czytyw ała w  P a ry żu  d w a  razy 
na dzień gazety. W k ró tc e  przekona ła  s ię ,  że w  l ic z ­
nych czytelniach stolicy francuzkiej tak  są śm iałe  k o ­
biety, jak  mężczyźni. Jej c iekaw ość  obudzona przez 
zegarm is trza  i sk ierow ana do życia pub liczn ego ,  roz­
przes trzen i ła  jej w iadomości tak  dalece , że w ła sn e  u -  
tw o rzy ła  sobie zasady ,  i czuła sw e  p o w o ła n ie  do 
p ra w o d a w s tw a .  Szczególniej u tw ie rdzo ną  w  sw ych 
w idokach  zosta ła  przez p y tan ia ,  k tó re  w e  F rancy i tak 
często sobie z a d a ją ,  a rzadko dostatecznie  rozw ięzu ją .  
Jednem  z tych py tań  była koalicya ro b o tn ik ó w , którzy 
pracując w  jedn ym  zaw o d z ie ,  zaw ięzyw ali s to w a rz y ­
szenia w  celu opuszczenia  ro b ó t  Da czas p e w n y ,  co 
nazywali św ięcen iem , je d n e g o  poranku  ośw iadczyło

tys iące  cieśli i stolarzy, że je s t  dla nich rzeczą n iep o ­
do bn ą  p ra c o w a ć  dalej za do tychczasow e m y to ,  i że n ie  
ru szą  się w p rz ó d  do roboty ,  aż im  wielcy p rzeds ię ­
biorcy nie do łożą  znacznego podw yższen ia  płacy. Atoli 
sądy u w a ża ją  to całe p rzeds ięw zięc ie  za n a d w erę żen ie  
osobistej w o lno śc i ,  s ta ra ją  się położyć tym  u s i ło w a ­
n iom  h a m ulec ,  i karzą  w ykroczen ia  tego rodzaju  s u ­
r o w o .  T a jna  policya p rzeb ie ra  się także  za ro b o tn i­
k ó w ,  u w aż a  kto rej p ro w ad z i  w  ogólnych us i łow aniach ,  
a zeb raw szy  na n ich  dow ody , podaje  ich im iona  i czyn 
z d ow od am i w ładzy ,  k tóra  ich w trąca  do więzienia .  
T ym czasem  czas u p ły w a ,  za robkow ość  u s ta je ,  w  n ie ­
dosta tku  d o w o d ó w  znaglają upartych  do w yznania  w i ­
ny ,  a po tęp ien ie  p rzy w o d źcó w  n astępu je  dla p rzykładu  
drugich. S tow arzyszen i  mieli zamiar w ym odz  na p rze d ­
s ięb io rcach  w ie lk ich  ro b ó t  w yższą  zap ła tę ,  a teraz u -  
legają p ra w n y m  k arom . P ism a paryskie  w ed łu g  s t ro n ­
nic tw , do k tórych  n a le ż ą ,  opisują  te n  w y p ad e k ,  a po 
długich  ro z p ra w a c h  nakoniec  p o w iad a ją ,  że rzeczą  
je s t  k on ieczną ,  w  tćj m ierze coś now ego  postanow ić .  
Dla cud zoz iem ców  rzecz ta  n o w a  n ad er  je s t  zajmującą, 
i dosyć czasu u p ły n ie ,  aż się wczytają  i ro zp a t rzą  
w  tych dziennych w ypadkach  tak dla nich nowych.

W  godzinę  p rzed  sw ym  w yjazdem  do R o u en  jedli 
nasi A m erykan ie  w  kaw iarn i .  O n  czyta ł fele tony i pi­
sm a ar tystyczne, o na  w s tę p n e  ar tykuły  i poli tyczne 
w iadom ości.  O n  znalazł m n ó s tw o  krytyk k oncertu  
i kompozycyi Czecha. P rz ek o n a ł  s ię ,  że jego m e n to r  
słusznie  p ro ro k o w a ł ,  była to u ne  m u s iq u e  p lus s a -  
vante  e t  en m ćm e tem ps plus genti le  q u ’a 1’ordinaire , 
w  k tó rą  publiczność  p ow in na  się w przó d  w u czyć ,  za­
nim j ą  pojmie. Toż to  m is t rzos tw o!  zaw o ła ł  i w e ­
s tchną ł głęboko. —  O n a  zaś znalazła  w  pismach w y ­
rok  sąd u  p o l i c y jn o - p o p r a w c z e g o ,  zapadły w  sp raw ie  
ro b o tn ik ó w  o koalicyą obw in ionych . Skazani zostali 
na  ro k ,  na  sześć miesięcy i t. d. w ięzienia .  Łza za­
kręciła się jej w  oczach.

17.
Nasz m iłośnik  zasiadł w  R o u e n  u s to łu  w  gospo­

dzie. Żona z chłopczykiem u d a ła  się już  d aw n o  na 
spoczynek. W zruszen ia  na kolei żelaznej n iem al o -  
głuszyły małego. W ybiła  jedenasta  godzina. Je d n i  
goście  położyli się spać, d rudzy  bałam ucili  po  m ieśc ie  
W  tem  nagle zajechała w iejska ko lask a ,  a  głosy przy­
jacielskie  posługujących zw ias tow a ły  przybycie znajo­
mego gościa. Mężczyzna la t przeszło człerdzieści m a ­
jący, zasiadł n ap rz ec iw  naszego znajom ego ,  zażądał 
jad ła  i n a p o ju ,  acz w id ać  było po n im ,  że d aw n o  za­
spokoił p ragnien ie .  N iew y sło w io n e  c ierpienia  w y -
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ry ły  się g łęboko  na tej tw arzy  w inem  ogorzałej. Nasz 
znajomy siedział przy stole jak  wryty, i pa trzy ł w  obli­
cze tego n ieszczęśliw ego. G o spodarz  p o zd ro w ił  p o u ­
fale n iezn a jo m ego ,  u śc isną ł  m u  serdeczn ie  r ę k ę ,  i za­
p y ta ł ,  czyli um yśln ie  tak się sp ó źn i ł ,  aby uniknąć  
u p a łu  dz iennego. T ak  gorącego  lata jeszcześm y nie 
m ie li ,  n ieznośne  panu ją  upały.

—  N ieznośne u p a ły !  rzek ł po d rw iew a jąc y m  gło­
sem i spojrza ł na naszego znajom ego: tacy to  są ludzie, 
kiedy mrozy wszystko po n iszczą ,  kiedy słoty zboża 
i ow o ce  p o k w a s z ą ,  narzekają  i krzyczą, a  kiedy upały  
la tem  pan u ją ,  kiedy na cześć żn iw  przychodzi się za ­
po c ić ,  zn ó w  krzyki i na rzekania!  Nic nie zaspokoi 
tych  s tw o rze ń  d w unożnych .  Nic n o w e g o  w p ra w d z ie  
n ie  pow iedz ia ł  obcy c z ło w ie k , ale sposób w  jaki to 
po w iedz ia ł  i z ta k ą  zac iek łośc ią ,  obudził  c iekaw ość 
naszego zna jo m eg o , który pochw ycił  za szklankę i nią  
t rąc i ł  o kielich nieznajomego. W d zięczn ie  to  przyjął 
osta tn i  i ro zw o d z ił  się obszern ie  o życiu i szczęściu 
lud zk iem , a choć potoczn ie  i z im n o ,  były to  przecie  
krop le  ożyw iającej rosy, k tó re  spadały na  gorejące s e r ­
ce naszego znajom ego. M iłość  nie  ies t se r c e m ,  rzek ł  
o n ,  ró w n ie  jak  n ienaw iść. Gdyż miłość i n ien aw iść  
o budzą  nadzieję i o b a w ę .  Tylko te  k ró tk ie  chw ile  
u w a ż a m  za szczęś liw e ,  w  których nie p o trzebu ję  mieć 
ani nadzie i ,  ani obaw y. N aszem  nieszczęściem je s t  
n iew d z ię czn o ść ,  a kiedy się spóźn ia ,  żal. R ę k a ,  usta, 
k tó re  n am  raz  dobrze  w y św ia d c z y ły , pow in n iśm y  b ło ­
g o s ła w ić ,  p ow inn iśm y się w y p rzed zać  w  d o s k o n a -  
łościach. Ludzkością  nie m ożna  rządzić  bez dobrć j  
w o li .  P o d cz as  tej m o w y  drgały  m u  u s ta ,  p o p ra w ia ł  
n a  g ło w ie  czarną  czapeczkę i g łęboko  pociągną ł z kie­
licha. L u d z ie ,  to są dzikie bes t ie ,  m ia łem  ja  psa, 
k tó rem u  życie u r a to w a łe m ,  a on mi je  d w a  razy u r a ­
to w a ł ,  te raz  zdechł ze starości. T o  był na jsz lachet­
niejszy cz ło w iek ,  podo bn ego  nie znałem.

—  Czy się nie obaw iasz  czynić przykrości te m u  
zw ierzęc iu?  rzekł nasz znajomy łagodnie .

—  Jes te ś  głęboko czującym człow iek iem ! zaw o ła ł  
nieznajomy, podaj mi rękę. P o te m  w p a d ł  w  zadumę, 
wychylając machinalnie  kielichy.

P o s ługacz  w  gospodzie  zbliżył się tym czasem  do 
obcego c z ło w ie k a , i jak  to  zwyczajem je s t  takich lu­
dzi,  pytał o różne  rzeczy: jak  się ma żona  pańska?

—  C z ło w iek u ,  przecież ci p o w ied z ia łem  przed 
dziesięciu laty, że ona  u m a r ł a !

—  A pan  się nie ożen iłe ś?
—  T akże  u m a r ł a ,  pow iedzia łem  ci o tern w  ro k u  

zeszłym.
—  A synowi pańsk iem u  jak  się pow odzi w  P a ry żu ?

—  T akże u m a r ł !  I  żebyś o wszystkiem wiedział, 
i mój pies zdech ł ,  w szystko p o m a r ło !  Ł zy  zalały m u  
zbola łe  od wina oczy. Nasz znajom y p o rw a ł  s ię ,  p o ­
chw ycił  za kapelusz i w yb ieg ł na ulicę. W szystko  
p o m a r ło ,  wszystko p o m ar ło ,  p o w ta rz a ł ,  dziesięć, 
dw adzieśc ia  razy. Biedny człecze, nie możesz w  tw ś m  
w in ie  g ro b u  znaleść na tw o je  c ie r p ie n ia ! Ja  sam 
znajduję się w  te m  sam śm  położen iu ,  w szystko  dla 
mnie o b u m a r ło ,  pow ierzam  m orzu  moje klejnoty, m oje  
najdroższe , najlepsze , najbliższe przedm ioty!  K tóż  
m nie z n a ,  kto m nie  ocen ia ,  któż mnie ro z u m ie ,  j e ­
żeli nie  o n i?  K o g o ż  k o c h a m ,  kogoż serdeczn ie  u t u ­
lam , jeże li n ie  mojego jedynego  chłopczyka? P o ­
w inniśm y b łogos ław ić  r ęk ę ,  u s ta ,  k tóre  nam choć 
raz coś d o b rego  uczyniły, p ow iedz ia ł  do mnie ó w  
dziwny cz ło w ie k ,  który  strac ił  w szy s tk o ,  i p o w ie ­
dział s łu szn ie ,  on w id z ę  ok u p ił  tę p ra w d ę  tysiącami 
boleści. T ak  zamyślony chodził po w ybrzeżu  S ek w a­
ny. R ozm aite  obrazy przeb iegały  m u  po głowie, 
a zaw sze  w idz ia ł  tw a rz  obcego rozo g n io n ą  od wina. 
Sam  z p ra w d z iw ą  ro zpaczą  w yzna ł  sw e  przyw iązanie  
do w in a ,  k tó rem u  lubo  się do tąd  nie o d d a ł ,  ale 
m u  groziło naksz ta łt  h a rp i i ,  w yc iąga jąc  do niego 
sw e  kleszce, w  chwili os ierocenia .  W  obcym czło­
w ie k u  w idz ia ł  sw ó j  w łasny  o b ra z ,  sw eg o  przyszłego 
cz łow ieka ,  a p rzes trach  ta rg a ł  m u  siły jak  febra. P o ­
w ró c i ł  do g o spo dy ,  rzuci ł  się w  u b io rze  na posłanie .  
Sen  m u nie z aw arł  p o w ie k ,  p rzepędził w ięc  po o m a ­
cku noc ca łą ,  w  pocie czo ła ,  w e  snach n a  jaw ie .  
A kiedy żona s tanę ła  obok  jego posłan ia ,  zd a w a ło  m u 
s i ę ,  że w idzi w idm o. Nie rozm aw ia ła  z nim w iele ,  
jeno  p ro s i ła ,  aby pomyślał o podróży.

W  H a w rze  zgrom adziło  się całe tow arzys tw o . Z e ­
garm istrz  korzys ta ł  z czasu i n a sk u p o w a ł  po trzebnśj  
żyw ności i sp rzę tó w  potrzebnych w  podróży. U patrzył 
sobie  już  o k rę t ,  który po s ta n o w i ł  n a jąć  za m ie rn ą  ce­
nę  dla sw ych  to w arzy szó w . Sztuka cała na  tćm za­
leży, ażeby kap itana  okrę tu  jak  najd łużćj wytrzymać, 
p o te m  zapytać kategorycznie ,  czyli nie  przystaje na 
cenę  p odaną  od osoby, gdyż w  razie p rz ec iw n y m , to ­
w arzystw o  obierze  inny ok rę t  i innego  kapitana. S ta ­
ło  w porcie  wiele ok rę tó w ,  tysiące w ychodźców , p o -  
większćj części N iem ców , p a trza ło  na m orze , k tó re  
miało ich zanieść do kraju  u p rag n io neg o ,  który m ia ł  
zakończyć ich cierpienia  europejsk ie .  S ied m d z ies ię -  
cioletni s ta rce ,  dzieci przy piersiach swych matek, Ju­
dzie w  parc iakach i w y ta rtych  f r a k a c h , silni i słabi,  
wszyscy byli zajęci k u p n e m ,  ta rg iem , i czekali na 
chwilę puszczenia  się na morze. M iędzy kobie tam i 
szczególniój odznaczała  się nasza zn a jo m a ,  tak  pięknćj 
i szlachetnej p o s taw y  tylko jed na  była. O n a  w s z y -
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stko urządzała w  tćm  małćm tow arzystw ie , k ierow ała 
kupnem , ostrzegała przed niejednćm , zaw ierała w spól­
nie z zegarmistrzem układ z kapitanem  okrętu . P o ­
dejm ow ała się wszystkiego z największóm pośw ięce­
niem  i ochotą. N aprzeciw  m ężow i była to praw dzi­
w a słodycz, łagodność, anioł. O n nic nie mówił.

Czy znacie m orze? B aw iliście się nad jego brze­
gam i? Czyście się napaw ali w idokiem  niezmierzonój 
płaszczyzny niebieskićj, pofałdow anćj, która otacza 
ziemię i ją  rozdziela? Uważaliście w zdęte bałwany, 
słuchaliście ich uderzeń o brzegi i czy w am  się nie 
zdaw ało , że bałw any coraz to  dalej w as rozdzielają 
do brzegów  inszych? W szystkie niespokojne i dzikie 
fale morza przybyw ają do lądu, żaden bałw an w stecz 
się nie cofa!

O krę t stanął na wysokości, zaw iesił bandery, liny 
zaciągają, w  koszu zawisł osmolony chłopiec okręto­
wy. Łodzie stoją gotow e nad brzegam i, łodzie po­
między brzegiem a okrętem. Przyjaciel odryw a się 
od serc przyjaciół, a m ajtkowie czekają, k lną , bo im 
się dłuży. A w ały biją o łódkę i spieszą do brzegu, 
każdy w ał to pożegnanie, każdy w ał now em  znam ie­
niem rozstania. Naprzód zabierają w asze zapasy, rze­
czy, łza na w pół kręci się w  oku , tym czasem  w pa­
tru jecie się głęboko w  oczy przyjaciół, krew nych, zna­
jomych i nie widzicie m ajtków  przychodzących i od ­
chodzących z rzeczami.

Nareszcie kolej przychodzi do o sób , tracicie z w a­
szych objęć drugie wasze ja ,  gdzie boleść połykana, 
nareszcie rozpiera i d ław i wam  g ard ło , a oczy tw a r -  
dną w kamień.

Ona była blada jak tru p , ale piękna jak m arm ur. 
Czarna opończa uw ydatniała spokojne a szlachetne jćj 
rysy, nakształt owych draperyi czarnych na wiecznie 
słynnych obrazach A ntoniego van Dycka, które tyle 
dają uroku twarzom  boleśnie pięknym. Szła przy nim 
o ram ię jego w sparta i milczała. On drżał. Chłop­
czyk co chwilę poglądał ciekaw ie po zamieszanym tłu ­
m ie , po owym bezkształtnym ru c h u , po w odzie, po 
łodziach , po okrętach.

Jeżeli [się nigdy nie obaczymy znow u mój przyja­
c ie lu , rzekła do niego, przebacz m i, jeżelim  ciebie 
czem obraziła. Szczerze do ciebie byłam przyw iązana, 
kochałam ciebie więcej dla ciebie, aniżeli dla siebie. 
Chciałam utw orzyć praw dę z w ę z ła , który nas koja­
rzy ł, który to b ie  poślubiłam , w  którym  czułam się 
szczęśliwą, naw et w  czasie burz domowych i n ie­
szczęścia. Tyś nie m ógł znieść tego życia, tob ie św ie­
cą inne agw iazdy, tw o je  przeznaczenie nie może się 
ogranicz ć na cztery ściany domowego pożycia. Ja  
ciebie rozumiem zupełn ie , ty  masz serce , ale nie m ia­

łeś dla serca pokarm u. Idź, szukaj, kochaj, p rze­
bacz mi i nie zapominaj o mnie dla now ych znajomych, 
śród w iru  sławy i h o n o ru , które cię odtąd otaczać 
będą.

O n milczał i d rża ł, nie śm iał oczu podnieść. —  
Zdaleka zbliżało się tow arzystw o , które miało stąpić 
do łodzi.

P odała rękę chłopczyka ojcu. Podziękuj tw o ­
jem u ojcu za w szystko , co dla ciebie uczynił, po­
dziękuj mu mój synu za m iłość i życie; gdy staniesz 
przed nim  kiedyś m łodzieńcem , i w  kw iecie w ieku 
uchwycisz za ręk ę , dopomagaj m u do w stąpienia na 
w zgórze życia, kiedy prom ienie słońca padać będą na 
jego czaszkę. W spom nijcie tedy o m nie, kiedy mnie 
już więcej nie będzie.

Chłopczyk zaw isł u szyi ojca. Ojciec nie p rze­
m ów ił ani słow a. W ały dochodziły do brzegu jeden 
po drugim , a łódź kołysała się na obie strony.

Śród śpiew u i żartów  w siadali na łodzie to w a­
rzysze podróży. Zegarm istrz był uszczęśliwiony, 
że po raz ostatni mógł kopnąć ląd stały  europejski, jak 
sam pow iadał. O czekiw ano jeszcze jednego przyja­
ciela , który jeszcze nie w rócił ze spraw unkam i. Ze­
garmistrz po kilka razy wychodził z łodzi, by wykonać 
swój zam iar w  całśm  znaczeniu wyrazu. I  kopnął 
w  piasek i rzekł: to  jest raz osta tn i, o t tam  Jerzy 
w raca.

Ona stanęła przed nim i głęboko spozierała mu 
w  oczy. Dla czego nie mówisz ni słow a mój przyja­
cielu? P ow iedz przynajmnićj bądź zdrow a, przynaj— 
mnićj daj nam słowny upom inek po za daleki ocean! 
Za dwa m iesiące będziesz m iał odpow iedź listow ną, 
jeżeli nas jaki przypadek nie spotka. P o tok  gorących 
łez był całą odpowiedzią. Nie p łakał dotąd od onćj 
nocy, kiedy po pierwszy raz w yznała mu sw oją miłość. 
Teraz w łaśnie upłynęło lat dziesięć. Łzy u  mężczyzny 
są jak  rew olucya, one w zruszają całą duszę jego ! —

—  Jak to? zaw ołała, ty płaczesz? Czyli nie do­
pełniłam  najgorętszego tw ojego życzenia, że puszczam 
się w  drogę ku tw ojem u szczęściu? Ty mnie zastra­
szasz, ty mnie zasmucasz!

Jerzy siadł w  łódkę. Czekano teraz tylko na ko­
bietę i chłopczyka. W tenczas pochwycił ją  obu rę ­
koma, czule ją  przyciskał do siebie i rzekł głosem łka­
jącym : ja  ciebie nie mogę opuśc ić , nie mogę się o -  
bejść bez ciebie. Jeżeli ty siądziesz na okręt, ja  je ­
szcze tego samego w ieczora rzucę się w  m o rze! —

Ona przytuliła się do jego serca, nie opierała się 
jem u! takby chciała zasnąć na wieki. P łakała w ci­
chości ubłogosław iona przy jego piersi.
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—  Mój kochanku, rzekła spokojnie, nie chciałam 
tw ojego nieszczęścia, i ja  czułam , że się bez ciebie 
nie obejdę, ale chciałam być silną i milczałam. Mam 
w  św ia t popłynąć czy pozostać? mów!

—  Pozostań ,  pozostań mój aniele! zawołał. Ja 
ciebie mieć muszę przy sobie, przy mojćj duszy, ina-  
czćj zginę!

Ależ me rzeczy są wszystkie na pokładzie i zapła­
ciłam za przejazd do Ameryki. —  Daruj im rzeczy 
i pieniądze, tylko pozostań ze mną! —  Znów  muszę 
odegrać rolę mędrszćj, rzek ła ,  popłynę do okrętu, 
zabiorę rzeczy, ugodzę się z kapitanem o zwrot pie­
niędzy. On na to w  żaden sposób niechciał zezwolić 
i wtenczas dopiero się uspokoił ,  aż mu chłopca w  za­
kład zostawiła. Towarzysze podróży odbili od brzegu 
z dziwną kobietą. Zegarmistrz zadumał się i czapkę 
zwiesił na ucho, jego zaś żona rzekła: mówiłam ci, 
że to wszystko udane ,  od samego początku jej nie 
wierzyłam.

Tymczasem ojciec usiadł nad brzegiem morskim, 
chłopczyk przy nim ukląkł i płakał rzew nie ,  że matka 
utonie : niebój się kochaneczku, matka wróci nie 
długo.

Ugodziła się nareszcie z kapitanem, wykupiła rze­
czy, podarowała sw ą żywność na podróż przygotowa­
ną zegarmistrzowej, a napakowawszy sw e rzeczy do 
łodzi,  powróciła  na ląd stały do męża, zawsze tak 
spokojna jak zawsze, ale nie tak blada.

—  Jeżeliś tak wszystko przewidziała duchem pro ­
roczym, iż się tak stanie, jak się s tało , jesteś dla 
mnie aniołem stróżem, w a r ta ś ,  abym cię dozgonnie 
kochał i uwielbiał.

—  Nie jestem tak śmiałą i tyle zarozumiałą, abym 
to wszystko naprzód obrachow ała ,  samam okrutnie 
cierpiała. Dopiero Paryż mnie nauczył najwięcej,
0 mojej przyszłości i o kolonii.

1 mnie Paryż uzdrow ił z w yobrażeń moich o sztuce
1 mistrzostwie. Teraz wracajmy napow ró t przez P a ­
ryż do ojczyzny, wpraw dzie czekają nas niezmierne 
długi,  ale ja mam ochotę do pracy i życia za trzech.

Owoż jest ułamek z dziejów serca. A jaka ztąd 
nauka moralna? Niewiem. —  Kiedy z H aw ru  po­
w rócili ,  powiadał mi on to  wydarzenie w  Paryżu. 
Przynieśli ze sobą mnóstwo illuzyi i pojęć pomięsza— 
nych, wszystkie utopili w  morzu i rozweseleni pow ró­
cili do swojej ojczyzny. Chłopczykowi nie chciało się 
opuścić Paryża, biegał jak sarneczka po szerokich bul­
warach.

G.

T r z ę s i e n i a  ziemi.

( D a l s z y  c i ą g . l  

Trzęsienia ziemi rozszerzają się częścią w  kierun­
kach linii, częścią koła lub wielkićj elipsy, w  których 
się na w z ó r  w a łó w ,  drgań dośrodkowo okazują około 
jednego wspólnego środka, w  sposób podobny, jak 
woda rozkołysuje się około punktu, w  któren kamień 
wrzóciliśmy. W iele takich przykładów podać m oże­
m y, gdzie wstrząśnienia działy się około środkowego 
punktu , a mianowicie należy tu  policzyć trzęsiene zie­
mi, które tyle nieszczęścia sprowadziło na miasto Li­
zbonę w  roku  1 7 5 5 .  d. 1. Listopada, wówczas punkt 
główny od którego trzęsienie ziemi się rozszerzało, 
znajdował się niedaleko samego miasta, a całe miasto 
rozkołysało się nakształt bałwanów  morskich. R ó­
wnocześnie spostrzegło wielu przy ujściu rzeki Tagu, 
iż uderzenia gw ałtow ne nadchodziły ku tym brzegom 
od strony stolicy, a niewiedziano jeszcze jakie nieszczę­
ście spotkało miasto Lizbonę. Trzęsienie to  ziemi 
spostrzeżono równoczśnie na wyspach azorskich (Ma­
deira), w  kierunku od północy, a na Antillach i nad 
brzegami zatoki meksykańskiej od p ó łn o c -w sc h o d u .  
W  Anglii nadchodziły wówczas silne wstrząśnienia od 
południowych brzegów i tylko w jednćj Szwajcaryi 
w  różnych kierunkach kołysała się ziemia, tak, że kie­
runku od Lizbony dostrzedz nie było można. Przy­
czyną zapewne były łańcuchy Alp rozchodzące się 
w  rozmaitych kierunkach. Przy słabszych i mniejszych 
wstrząśnieniach ziemi ła two i widocznie można okazać 
te kołujące poruszenia. Do tych mianowicie policzyć 
można trzęsienia ziemi, które się wydarzają około j e ­
ziora Laacher, jako punktu środkowego. Często one 
się tam wydarzają, a w  najnowszych czasach możemy 
ich cztery policzyć: pierwsze 17. Grudnia 18 3 4 . ,  
o północy z 2 4 .  na 25 .  Stycznia 1 8 4 0 . ,  22 .  Marca 
1 8 5 1 .  i 13. Października 1 8 4 2 .  Rozchodziły się na 
powiaty Mayen, Koblenc, Neuwied i pograniczne. 
Powiaty te są rozpołożone w  koło jeziora Laacher, 
jako punktu dośrodkowego wstrząśnień. Częste po­
wtarzania się tych wstrząśnień, do których moglibyśmy 
doliczyć wiele innych dawniejszych, nie dzieją się 
przypadkowym sposobem, lecz te  same przyczyny dzia­
łają społem w e  w nętrzu  ziemi. Dawna wulkaniczna 
działalność gór rospołożonych nad jeziorem Laacher, 
którą poznać dziś jeszcze można po wielu w odach  mi­
neralnych i wydawanych gazach w  tamtój okolicy, 
wzmaga się jeszcze po  dziś dzień do wstrząśnień ziemi. 
Oprócz odśrodkowych wstrząśnień regularnych, idą d r u -
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gie dalśj w  pew nych  k ierunkach i l in iach, trzym ając  
się łańcucha  g ó r  lub dolin n ad rzecznych ,  k tóre  w y ­
w ie r a j ą  na  ten  rodzaj w s trząśn ień  w p ły w  wielki. Ł a ń ­
cuchy g ó r ,  jak  tego najnow sza geologia d o w o d z i ,  p o ­
w s ta ły  z p o w o d u  sił wulkanicznych i p rzedar ły  się przez 
ziem ną p o k ry w ę ,  p o trząsa jąc  szczytami dziś jeszcze na 
d ow ód  sił daw nych  w ulkanicznych. R ozszerzanie  się 
to  w  k ierunkach linii pokazuje  się w  jak  na jroz leg le j-  
szych rozm iarach  pod ró w n ik iem  w  Ameryce. P r z y ­
taczamy tu  s ło w a  w y b o rn eg o  geologa Fryderyka H off­
m a n n a :  znajdują  się tam  d w ie  linie g ó r ,  k tóre  p o d le ­
gały często po w ta rza jący m  się w  ow ych okolicach, 
w s trzą śn ien io m  ziemi. Jedn a  z nich je s t  po tężna  linia 
K o rd i l l i e ró w ,  k tó ra  idzie w  kierunku od po łudn ia  do 
p ó łn o c y ,  od  Chili przez P e r u  nad brzegami m orza aż 
przez M exyk  p rze s ięg a ,  druga linia je s t  uboczn ą  g a łę ­
zią tych g ó r ,  k tó ra  zaczyna się w  p ros toką tnym  kie­
r u n k u  z w y s p ą  Trin idad  i z tąm tą d  ponad  brzegam i 
N o w ć j  A n d a lu z y i , W en e z u e l i ,  K a rak as  aż do N o w e j 
G ra n ad y  dosięga i k tó rą  nazyw a A lex an d e r  H u m b o ld t  
w ie lk im  łańcuchem  gór W en ezue l i .  Z o b u  dziedzin 
m am y dokładne i szczegółowe opisy o k ro pn ych  w s t r z ą ­
śn ień  z iem i,  przytoczymy tu  ty lko im iona z dziejów 
zn an e ,  jak  L im a ,  C allao ,  R io b a m b a ,  Q u i to ,  P as to ,  
C u m an a ,  C aracas,  gdzie naraz  podczas t rzęs ien ia  zie­
mi 1 0 , 0 0 0  ludzi śm ierć  sw ą  znajdow ało . D o w i e ­
dzioną jes t  rzeczą ,  że te w s trzą śn ien ia  nie ograniczały 
się na przyległe okolice tych gó r  ła ń c u c h ó w  i na A n -  
ti lle z niemi n iezaw o dn ie  w  po łączen iu  zostające, ale 
jeszcze p rzedew szystk iem  wydarzyły  się nad brzegami 
morza. T rzęs ien ie  ziemi belgijsko—reńsk ie  d. 2 3 .  L u ­
tego 1 8 2 8 .  było zarazem linijne i k o łow ate .

A leksander  H u m b o ld t  p o w i a d a , że koła w s t r z ą ­
śn ień  rozszerzają  się często w  skutek  jed n eg o  g w a ł to ­
w n e g o  zadrgnienia .  T ak  np. bez p rz e rw y  udzielało 
się w strząśn ien ie  ziemi w  dolinach rzeki Mississippi, 
A rk a n sa w  i Ohio od ro k u  1 8 1 1 .  do 1 8 1 3 .  Zda­
w a ło  s i ę ,  że w strząśn ien ie  to  p rzem ogło  przeszkody 
i dalej w  kształcie b a łw a n ó w  się udzielało.

R ard zo  rzadko przechodzą  trzęs ien ia  ziemi w  p o ­
p rzek  g ó r  w ielk ich , a najrzadziej przez Alpy szw a jca r­
skie. W  najnow szym czasie ,  kiedy nad R e n e m  dało  
się czuć t rzęs ien ie  ziemi dnia 2 9 .  L ipca r. b . ,  donosiły  
gazety , że N eapo l  całkiem zosta ł  spustoszony w  sk u ­
tek  ró w n oczesneg o  w strząśnienia .  Nie uległo  tym cza­
sem żadnej w ą tp l iw o ś c i ,  że pu nk t  ś ro d k o w y  w s t r z ą ­
śnień zn a jd ow ał się w  okolicach n ad reń sk ich ,  a n a s tę ­
pnie  uw ag am i rozg łoszoną  w iad om ość  za fa łszyw ą, 
gdyż żadne w iad o m o śc i  n ie  dochodziły , aby gdziekol­
w iek  w  Bawaryi i W ir te m b e rg u  dały się czuć w s t r z ą ­
śn ien ia ,  p rzeskok p rze to  był niepodobnym do p ra ­

w dy. Co tćż pózniejszemi w iadom ośc iam i się s tw ie r ­
dziło.

W  o gó le  okazało się z do św iad cze n ia ,  że t r z ę ­
sien ie  ziemi w  każdych g ó ra c h ,  z jak ichko lw iek  w a r s tw  
i mass się sk ład a ją ,  dalej się u d z ie la ją ,  a n a w e t  zie­
mia n a p ły w o w a  H olandy i  n ie  j e s t  w o ln ą  od w s t r z ą ­
śn ień .  T ym czasem  p e w n a  m echan iczna  b u d o w a  gó r  
dalsze udzielanie  się w s trz ą śn ie ń  z m ien ia ,  a w  n ie ­
k tó rych  przypadkach  w cześn ić j  zakończa. P ó łn o c n a  
płaszczyzna N iem iec ,  u tw o rz o n a  z sypkich rodza i gór,  
daje nam zajmujący przykład. N ad e r  rzadko  dają  się 
tu  w e w n ą t r z  czuć t rzęs ien ia  z iem i,  chociaż na  w szy­
stkie s t rony  w  S k an dy naw ii ,  A nglii ,  w  H a rc u ,  Rossyi 
i l. d. t r w a ły  poruszen ia  ziemi. S łuszn ie  p o w ia d a  
F .  H offm ann : u de rz an ie  daleko ła tw ie j  udziela się j e ­
dnolitym i sk u p io n y m ,  mniej w ięce j  e lastycznym m a s -  
so m ,  aniże li z iem iom  p o p rz e ry w an y m  ja r a m i ,  p ró ­
żniami lub  b ło te m ,  n ie  s tan ow iącem i w  żadnym kie­
ru n k u  jedn o l i to śc i .  Ju ż  A ry s to te le s ,  P lin iusz  i S e ­
neka  podzielali  zdanie ,  że n a tu ra ln e  lub  sztuczne w y ­
d rąże n ia ,  g ro ty ,  k opa ln ie  i s tu d n ie  b ro n i ły  b ud yn kó w  
nad nimi s tojących w  czasie t rzęs ien ia  ziemi od za­
w a le n ia  się. D la  teg o  p rzy  zakładaniu  K a p i to lu  ko­
pali Rzym ianie  g łęb ok ie  s tud n ie  na  p a g ó rk u  k a p i t o -  
lińskim i część ta  n igdy nie  u c ie rp ia ła  podczas t r z ę ­
sienia ziemi. Jeszcze dziś u w a ż a ją  w e  W ło szec h  
g łębok ie  s tu d n ie  za o b ro n ę  przeciw  skutkom  trzę s ie ­
nia ziemi. N eapo l  od daw ny ch  czasów  m a być za­
bezpieczony p rzed  w strząśn ien iam i ziemi za p om o cą  
niezliczonych w o d o c ią g ó w ,  s tu d z ie n ,  k a n a łó w  p o d ­
z iem nych ,  k am ien io ło m ó w , k tó re  p rz e ry w a ją  łączność  
z [po w ie rzc h n ią  ziemi. P rz y  b u d o w an iu  g m ac h ó w  
i p o m n ik ó w  w  N e ap o lu  p am ię tan o  o te rn ,  a pod 
najznaczniejszemi pałacam i te g o  m ia s ta ,  jako pod 
k ró lew sk im  p a ła c e m ,  pod pałacem  C apo di M on te ,  
D u co  di C assano  S e r r a ,  znajdują  s ię ,  że ta k  rzec 
m ożna  w y d rą ż o n e  ja s k in ie ,  a gmachy stoją na o g ro m ­
nych s łupach i sk lep ien iach . P o d o b n ie  w ie lk i  obelisk  
Sw . J a n u a re g o  stoi n ad  g łębo ką  s tudn ią  w ystaw iony . 
Toż sam o zdan ie  u trzym uje  się dośw iadczen iem  
w s p a r t e ,  w  P e rsy i ,  w  po łu d n io w e j  A m ery ce  i t. d. 
Nie m ożna  zaprzeczyć, aby p od obne  środk i nie miały 
b ron ić  p rzed  w s trząśn ien iam i z iem i,  a le  jak  dalece 
i pod jak iem i okolicznościami zabezp iecza ją ,  t r u d n o  
oznaczyć. P rzez  g łęboko zachodzące  o tw o ry  na p o ­
w ierzchni ziemi m ogą  się zmniejszyć kołysania. P r z e ­
cież i w  dzw onach  i innych  brzęk  w ydających  in ­
strum en tach  w ie rcą  d z iu ry ,  aby n ie  pę k a ły ,  tłukły 
się lub dalej rozrywały .

(Dokończenie nastąpi.)
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ROZMAITOŚCI.

—  D icken s ,  j a k t ś m y  donosi l i ,  zw iedzi ł  W łochy, 
dziś daje  w  sw y ch  P ic tu re s  from  Italy  rys o lo teryach 
w łoskich . W e  W łoszech  panu je  nam ię tn ość  p o w sze ­
chna do gry w  lo te ry ą ,  szczególnićj w  N eapolu . L o -  
te ry e  przynoszą  rządom  w ielk ie  docho dy  w e  W łoszech  
i rozszerza się przez to  w iększe  u b ó s tw o  pom iędzy  lu­
dem. Najniższa s taw k a  w ynosi  jed en  gran  (1 grosz 
polski). Sto n u m e ró w  k ładą  w  p uszk ę ,  pięć z nich 
ciągną i te  są  w ygrane. Zwykle k upu ją  trzy numery, 
jeżeli jeden  zostan ie  w y c iąg n ię ty , o trzym ujem y m aleń­
ką w y g r a n ą ,  jeżeli d w a ,  w y g ry w am y  p a rę  set razy 
s t a w k ę ,  a jeżeli trzy zos tan ą  w yc iągn ię te ,  natenczas 
w y grana  p ow ięk sza  się trzy tysiące p ięćse t  razy. 
W s ta w ia  się na nu m ery  ty le ,  ile się k o m u  podoba. 
W s ta w k ę  płaci się do b ió r a ,  gdzie też  b i le tó w  dostać  
można. W  każdem  biórze  znajdują  się książeczki 
z kabałą .  S koro  n. p. kto chce s taw ić  d w a  karoliny 
i w  drodze  spo tka  m u rz y n a ,  natenczas każe sobie  
przedłożyć kaba łę  i patrzy w  n ie j ,  gdzie stoi w yraz 
„ c z a rn y ,“  b ierze natenczas n u m e r  o b o k  stojący. N a ­
s tępnie  szuka nazw isk o  ulicy, lub innego przypadku , 
i po d ług  niego w y b ie ra  trzy num era .  Gdyby dach t e a ­
t r u  san C arlo  się zap a d ł ,  na tenczas  wszyscy s taw ia jąc  
na liczbę z a w a r tą  w kabale  przy wyrazie  tym  dachu, 
mogliby przypadkiem  w y grać  tak znaczną  massę 
pieniędzy, żeby skarb  nie był w  stanie  zapłac ić  w szy ­
stkim. Tak przed  n ied aw n ym  czasem pali ło  się w  p a ­
łacu  k ró le w s k im ,  wszyscy szukali liczb pod  w yrazam i 
og ień ,  król i p a ła c ,  w ó w czas  nie po zw o lo n o  dalćj 
s taw iać  na  te  liczby. K ażdy w y pad ek  uw aża  t łu m  n ie ­
ro zum ny  za p rze p o w ie d n ię  dla siebie z nieba. N ie­
które  osoby, k tóre  sny m ają szczęś liw e ,  są  w  N eapolu  
bardzo  poszuk iw ane .  S łysza łem , że p ew ien  jeździec 
który  spad ł z konia i roz trąc i ł  s ię ,  zosta ł  ze w szystkich 
stron  obskocżony przez proszących , aby nim skona, 
pow iedz ia ł  liczbę, n a  k tó rą  w yg rać  m ożna w  loteryą. 
Je d e n  szczególniej uk ląk ł przy nim i w o ła ł :  jeżeli masz 
jeszcze cokolwiek życia w  sobie i tch n ien ia ,  zlituj się 
n a d e m n ą ,  p rz em ó w  do m nie  s ł o w o ,  zaklinam ciebie 
na wszystkie o b ow iązk i ,  p o w ied z  mi jak  w iele  la t 
m asz ,  abym  m ógł s taw ić  na tę  l iczb ę ,  na tw e g o  k o ­
nia i na ró g  kamienicy, o k tóren  się rozbiłeś.

•—  Z A m eryki donoszą  nam  zaw sze  coś n ow eg o !  
P e w ie n  kupiec w e  Filadelfii h an d lo w a ł rozm aitościam i, 
jedn ego  w ieczora  p rzy p om n ia ł  sobie że sp rzeda ł  siodło, 
ale na żaden  sposób nie m ó g ł  sobie p rzyp om nieć  k o ­
mu. P o  d ługim nam yśle ,  w o ła  nakon iec  kupczyka 
i m ó w i:  napisz na każdym rach un ku  s io d ło ,  ci co go

nie o debra l i ,  z ap ew n e  się zgłoszą i każą je  w ykreś l ić  
z rachunku . K upczyk  uczynił  jak  m u  pan  zalecił. —  
W  zwyczajnym czasie, kiedy się rachunk i  w ypisu ją ,  
rozes ła ł  j e ,  i o cuda! trzydzieści i d w o je  osób  zapła­
ciło za s io d ło ,  pon iew aż  rach u n k u  szczegó łow o  nie 
przeglądali ,  lecz tylko pojrzeli na su m m ę .  K u p iec  
zdziw ił  się nadzw yczajn ie ,  i nie w iedz ia ł  co uczynić, 
nakoniec  p o s tan o w i ł  pieniądze za trzym ać ,  aby  go nie 
posądzono  o złe p row adzen ie  księżek h and low ych .

•—• R ossyni na n o w o  zaczyna p isać, n ie d a w n o  
u łoży ł k an ta tę  na cześć now ego  pap ieża , i sw o ją  
„ D o n n a  del L a g o “  zupełnie  przerob ił  i w ielu  aryam i 
w zbogacił .  O p e rę  tę  p rzeds taw ią  w now y sp osób  
p rze ro b io n ą  w e  w ło sk im  tea t rze  w  P aryżu .  S ta ry  
mistrz ożen ił  się n ied aw n o  z m ło d ą  francuzką śp iew a­
czką ,  pan n ą  P e l i s ie r ,  k tó ra  donosi  przyjaciółce o sw em  
szczęściu w  n as tępu jący  sp o s ó b :  piszę do ciebie zaraz 
po pow roc ie  z kościo ła ,  n iew y m o w n ie  w zruszona, za­
ledw ie  u trzym ać je s tem  w  stanie  p ióro  w  m em  ręku. 
N iem al przerażona jes tem  tak  w ielkim w ypadk iem , któ­
reg o  dopuściła  O p a trzn o ść ,  je s tem  żoną  Rossyniego .

—  H rab ia  St. M a r ie ,  k tóry  w  przeszłym rok u  
zw iedzał francuzkie posiadłości w  Afrycie ,  p o w ia d a  
o swej p od róży :  mój przyjaciel ,  z k tórym p o d ró żo ­
w a łe m ,  p ros ił  m n ie ,  abyśm y spo łem  odw iedzil i  jego  
znajomego, C hętnie  p rzys ta łem  i u d a l iśm y  się do d o ­
m u je g o ,  który stał o tw o re m ,  weszliśmy na p o d w ó ­
rze i zapukali do drzw i salonu. Głos kobiety  w e z w a ł  
nas do wejścia .  Mój przyjaciel pochw ycił za klam kę, 
o tw orzy ł  d rzw i i jeszcze  naglćj zam kną ł ,  m ó w ią c  do 
m nie  z p rze rażen iem , tam  po  salonie  uw ija ją  się d w a  
lwy. Z a ledw ie  to pow ied z ia ł ,  gdy pani B . . .  o tw ie ra  
d rzw i i zaprasza nas do salonu. Nie w y p ada ło  nam  
uciekać  lub czynić jak ie  u w a g i ,  ale  p ro s to  jed en  za 
drug im  weszliśmy do s a lo n u ,  kiedy pani u p ew n ia ła ,  
że to  są o sw ojone  Iwy. Za ledw ieśm y usied li ,  aż tu  
o g ro m n e  Iwisko przyszło do m nie  i po łoży ło  łeb  swój 
na moich kolanach. L w ica  tym czasem  skakała  po 
d y w a n a c h ,  krzesłach i przysiadła się do pani B . . . ,  
z k tórą  mój przyjaciel rozm aw ia ł.  O d  czasu do czasu 
p rzypa tryw ała  nam s ię ,  i zn iec ie rp l iw iona  jednosta jną  
ro z m o w ą ,  w yd aw a ła  ryk s t łum iony ,  jak  ko t rozzło­
szczony. N akoniec  pani B . . .  w idząc  moją obaw ę, 
o d w o ła ła  l w a ,  k tóry  w e  m nie  się pokocha ł,  c iężar 
wielki spadł mi z serca. Pożegnaliśm y się w k ró tce  
z p an ią ,  i szliśmy n iem al bez sze les tu ,  nie chcąc na 
siebie tych zw ie rzą t  obruszyć. Kiedyśm y się już  d a ­
leko oddalili od tego d o m u ,  odetchnęliśmy cokolw iek  
wolniej.

—  Z T s z u d e g o  p o d r ó ż y  p o  P e r u .  N i­
gdzie nie masz ty le  s reb ra  w  z ie m i , co w  peruańsk ićb



144

Cerro de Pasco. W krótce tćż tam miasto powstało, 
liczące teraz 1 8 ,0 0 0  mieszkańców. W ielu mieszkań­
ców  mają kopalnie w  swoich sklepach i tyle z nich do­
byw ają  sreb ra ,  ile im potrzeba do utrzymania sw o­
bodnego życia. Nie rachując tych kopalni sklepowych, 
jes t  szachtów kopalnych w  pobliskiej okolicy pięć set. 
Ale i w  innych miejscach znajdują się liczne kopalnie, 
a między innemi sławna jest  kopalnia Salcedo, z po­
w odu  tragicznćj śmierci pierwszego Hiszpana, który 
ją  odkrył. Don Jose Salcedo, biedny Hiszpan, po­
kochał się w  Indiance m łodćj,  której matka przyrze­
kła mu odkryć nadzwyczaj bogatą żyłę srebra, gdyby 
się ożenił z jśj córką, Uczynił to, i kopał pierwszy 
w  tćj żyle ze świetnym skutkiem. Jego bogactwo o -  
obudziło zawiść w ice -k ró la ,  hrabiego de Lemos. Sal­
cedo był ulubieńcem Indyanów, którym dobrodziej­
s tw a wyświadczał,  tej chwycono się okoliczności, aby 
go oskarżyć o zbrodnią stanu i knowanie rewolucyi, 
gdyż się stara o przychylność Indyan. Schwytano Sal— 
cedona i skazano na śmierć. W  więzieniu upraszał 
w ic e -k ró la ,  aby przesłał akta processu do Madrytu, 
i pozwolił mu appelować do łaski króla. Gdyby na to 
przystał, obiecał mu codzień dawać sztabę srebrną, 
aż do pow rotu  okrętu z odpowiedzią. W ówczas po­
dróż z P eru  do Hiszpanii trw ała  1 2  do 16  miesięcy, 
można ztąd wnosić o bogactwach Salcedona. W ice­
król nie usłuchał prośby jego i śmierć poniósł. Nie­
zwłocznie kazał w ice -k ró l  szukać jego kopalni, ale 
jego chciwość zawiedzioną została. Teściowa zamor­
dowanego zatarasowała tak doskowale ow ą  kopalnię, 
iż w ice-kró l mimo usiłowań nie mógł znaleść do niej 
przystępu. Ani obietnice, ani katusze nie zdołały 
wymodz na Indyanach odkrycia tej kopalni, o której 
dotąd nie w iadom o, gdzie się znajduje.

M O D Y .

P ary ż , dnia 6. W rześnia 1846.
U w ód  i po wsiach noszą damy tak zw ane de­

shabille Montespan. Jest to pewien rodzaj odzienia 
czyli o tw artego  szlafroczka, tak krojony, że rękawy, 
nie są oddzielone, co bardzo w pływa korzystnie na 
kibić. Suty haft otacza to deshabille z białego baty­
stu ,  którego końce są zaokrąglone. Bufka z s z e ro -  
kićj koronki nawleczona wstążką, otacza szyję, k o ń -  
czato schodzi się u przepaski, tworząc kokardę p a -

ziową o długich końcach. K ró tk ie  i dosyć szerokie 
rękawy są ozdobione podobną bufką i kokardą p a -  
z iową, co bardzo dobrze wygląda.

Do takiego deshabille należy maleńki czepek 
markizowy z alensońskich koronek, z okrągłćm dosyć 
wysokićm deneczkióm i trzema rozetkami z koronek 
i trzem a rzędami wstążek, które są w  ząbki małe 
wycięte i tw orzą  także rozetki.

N aw et chustka do nosa pow inna być odpow ie­
dnią do tego ubioru. Przy tćj sposobności pom ówi­
my tu  o najnowszych chustkach od nosa:

naprzód widzimy chustki od nosa arcybiskupie 
do ślubu. Haft i koronki tak są przepyszne u  tych 
chustek, że ich niepodobna opisać.

Potem  następują chustki Izabelli,  W iktoryi i J o in -
ville.

Chustka amazońska używana podczas przejazdki 
konnćj, z niebielonego batystu, podobna chustka 
Diany na polowanie.

Chustka żokiejskiego k lubu ,  zasuta jest m nó­
stwem pasków i w in ie t  i odznacza się szczególniej- 
szemi kolorami.

D obry  smak odznaczający damy na tćm teraz za­
w isł ,  aby jak najnaturalniej się trzymały, bez żadnych 
trzymań na bok głowy lub podrzutów.

Szlafroczki z kitajki zdobią teraz kutasami z pra­
wdziwych p e re ł ,  często guziczkami kryształowemi, 
około których oszyte są perły szklanne.

Inne szlafroczki są w  kształt fartuszka, orzucone 
plecionką z wstążki włoskićj kitajkowćj.

Na początku tćj jesieni widzieliśmy dw a now e 
kapelusze z epingline, tkaniny daleko lekszćj, aniżeli 
niestrzyżony aksamit.  Brzeg u obudw u był orzucony 
krepowemi paskami, a na lewym boku znajdował się 
bukiet kwiatów. Bardzo też piękny kapelusz był 
z białego grosdenaplu ,  ozdobiony tu lem , który tw o ­
rzył pewien rodzaj zasłony utrzymywanćj na lewćj 
stronie kwiatem.

Objaśnienie ryciny.

1. Frak  z zielonego sukna z bardzo długą talią. 
K olorowy krawat.

2. Berta z koronek i róż wstążkowych. Szlafro­
czek z lnianego batystu, podwójna ber ta ,  ręka­
wy i przód szlafroczka jest bawełną ufestyno- 
wany. Pomarańczowe róże.

3. Kapelusz owczarek ze słomy ryżowćj i ozdobio­
ny kokardami wstążkowemi. Suknia z krótkiemi 
rękawam i,  przeciętemi na ramieniu. Szarfa c h u -  
steczkowa i mankietki koronkowe.
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